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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście I mm w 1 szpalcie (szerokośś
szpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 6 /7  maja 1943

Adm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. TeL 50.
Nadesłane, a  nie zamówione prze* Redakcje rękopisy, będą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną smaczki 
pocztowo na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 8 razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę) Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł., z  odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 8.20 w.

n u  sig
M oskwie.

Znamienne głosy prasy angielskiej. Sprawa rekonstrukcji polskiego rządu emigracyjnego w  Londynie. 
Sowiecka agencja prasowa „Tass" podaje oficjalną deklarację i obwinia generała Sikorskiego.

ftp) Sztokholm, 5 m aja. W ynik  rokowań 
między Moskwa i Londynem w sprawie 
zlikwidowania konfliktu polsko-sowieckie­
go. prowadzonych — jak  wiadomo — przy 
zupetnem wyłączeniu opinji publicznej, na­
leży uważać, według depesz szwedzkich ko­
respondentów prasowych z Londynu, w 
dalszym ciągu za niepewny.

W kołach politycznych szwedzkiej s to ­
licy, zw yczajnie dobrze poinform ow anych, 
p an u je  opinja, potw ierdzona zresztą przez 
doniesienia korespondentów  z Moskwy, że 
„należy sio może liczyć z n ieprzy jem nom i 
niespodziankam i". I  tak  dziennik angielski 
„N ew s''C hronicie" donosi, że „w pewnych 
w arunkach  można by w praw dzie załagodzić 
n ieufność R osji Sowieckiej w stosunku do 
anglo-am ery kańskich  planów  i zamierzeń. 
P rz y  każdej sposobności m ogłaby ona jed ­
n ak  znowu w ystąpić, o i'le nie w yjaśn i się 
raz  na zawsze szeregu zasadniczych kwe- 
s ty j. To jednak  byłoby połączone z wiel- 
k iem i trudnościam i".

D ziennik londyński „News S tatesm an 
and. N ation", organ  L abour P a rty , da je  e- 
m ig rac ji polskiej następu jącą  receptę: „ Je ­
żeli em igracja  polska podporządkuje^ się 
żądaniom Moskwy, wówczas może liczyć 
na lepszy byt, niż poprzednio. Oczywiście 
pod w arunkiem , że Polacy będą usiłow ali 
przyw rócić przyjazny stosunek ze Związ­
kiem  Sowietów. E m ig rac ja  po lska nie mo­
że uczynić większego w arjactw a, ja k  są ­
dzić, że w przyszłości może być coś b a r­
dziej realnego dla niej, ja k  ta  przyjaźń. 
.W mawianie sobie, jak  to czyni widocznie 
część Polaków , iż s tro n a  polska może li­
czyć na W ielką B ry tan ję  i A m erykę, k tó ­
re  m uszą zagw arantow ać bezpieczeństwo 
Polaków , je s t równoznaczne z upraw ianiem  
n ierealnej polityki, opartej na fałszywych 
założeniach.

Polacy powinni raczej s tarać  się nawią­
zać dobre stosunki ze Związkiem Sowie­
tów". Ten pogląd, jak  w yraźnie podkreśla 
w ym ieniony dziennik angielski, je s t zupeł­
n ie  jasno  i w yraźnie reprezentow any w o- 
fic ja lnych  kolach Londynu i W aszyngto­
nu.

Surawa rekonstrukcji polskiego rządu 
emigracyjnego w Londynie wymaga wy­
świetlenia, które w nocy z poniedziałku na 
wtorek podała oficjalna sowiecka agencja 
prasowa „Tass".

W spom niana deklaracja, której jedno­
s tronna treść nie pozwala przypuszczać, a- 
by wysiłki rządów angielskiego i am ery ­
kańskiego miały się w jakikolwiek sposób 
przyczynić do załagodzenia konfliktu pol­
sko-sowieckiego. obwinia generała Sikor­
skiego o to, że dostosował sie on do życzeń 
„reakcyjnych czynników" polskiej em igra­
cji, w szczególności zaś polskich kół emi­
gracyjnych i Polonji am erykańskiej.

A gencja „Tass" pisze, że rząd S ikorsk ie­
go uczynił w yznania .posiadające c h a rak ­
te r  w ybitnie n ieprzychylny Sowietom. Ist­
nieje ’ konieczność sformowania nowego 
rządu, k tórego członkowie m ieliby większe 
wyczucie potrzeb wojennych, tudzież więk­
sze poczucie odpowiedzialności w odniesie­
niu do alian tów . Nowy rząd musiałby pod­
jąć  wysiłki, któreby pozwoliły na wytwo­
rzenie przyjaznych stosunków ze Związ­
kiem Sowietów. Przedew szystkicni rząd ten 
pow inien sie s ta ra ć  o uzgodnienie w przy­
jaznej atm osferze wszelkich spornych kwe- 
s tv j, zaistn ia łych  w stosunkach  sowiecko^ 
polskich (em igracji), przy równoczesnej 
rezygnacji z an tysem ityzm u oraz uwzględ­
n ieniu  praw  narodu  żydowskiego. Wobec 
fak tu , iż w spom niana dek larac ja  została p- 
publikow ana przez_ „Tass", zam ieściły ją  
w szystkie dzienniki sowieckie.

Rzeczoznawcy polscy 
na zbiorowym cmentarzu 

w Katyniu.
(tp) Smoleńsk, 5 m aja . J a k  się agencja

Erasowa „Telepress" dowiaduje, w lasku 
a ty ń sk !m. gdzie odbywają się prace eks­

humacyjne, przebywa obecnie trzech uczo­
nych Polaków, rzeczoznawców z dziedziny 
medycyny sądowej, którzy k ieru ją  praca­

mi ekshumacyjnemi oraz. identyfikacją 
zwłok oficerów a rm ji  polskiej.

W  akcji tej w spółdziałają z n im i czterej 
asystenci. .Ponadto  do prac, związanych z 
naukow em  opracow aniem  m aterjipału, p rzy­
dzielono im dodatkow e s iły  pomocnicze. 
Polacy-lekarze, rzeczoznawcy w dziale me­

dycyny sądow ej, zostali w ysłani do Sm o­
leńska z ram ienia  technicznej kom isji R a­
dy Głównej Polskiego Czerwonego K rzy ­
ża, przejm ując na m iejscu akcję, wszczętą 
przez rzeczoznawców m edycyny sądow ej z 
ram ienia  niem ieckich czynników w ojsko­
wych.

Pogrzeb gen. Smorawińskiego.
W smutnej uroczystości uczestniczył 

b ra t  zamordowanego.
Smoleńsk, 5 m aja. W raz z jedną z dal­

szych delegacyj Polskiego Czerwonego 
Krzyża przybył do Smoleńska również bra t  
zamordowanego przez bolszewików gene­
rała brygady, Mieczysław Smorawiński 
z Lublina.

Do głębi wzruszony, stanął on przy no­
szach, na k tórych  spoczywał zam ordow any 
b ra t jego. k tó reg o 'zd o ła ł ponad wszelką 
w ątpliw ość zidentyfikow ać na podstaw ie 
różnych dokumentów. Baw iąca w K a ty n iu  
delegacja Polskiego Czerwonego K rzyża 
przygotow ała już wszystko, by w godny 
sposób pochować zidentyfikow ane zwłoki 
genera ła  w obecności b ra ta  jego. jako  re ­
p rezen tan ta  rodziny.

Pom iędzy dwoma świeżo odgrzebanem i 
grobam i zbiorowem i w godzinach popołu­
dniowych dnia 29 kw ietn ia 1942 r., w trzy  
la ta  po zam ordow aniu przez oprawców 
GPU, nastąp iło  pochowanie generałów  
Sm oraw ińskiego i B ohatyrew icza. W obec­
ności oficerów niemieckich sił zbrojnych, 
przedstaw iciele Polskiego Czerwonego 
K rzyża, oraz b ra t zam ordowanego genera­
ła  pożegnali się z obydwom a ofiaram i 
oprawców GPU, poczem zwłoki złożono 
w nowych grobach na wieczny spoczynek.

Bilans strat aljanckiego lotnictwa
W kwietniu zniszczono 967 samolotów 

nad Europą i A fryką północną.
Berlin, 5 m aja. Lotnictwo brytyjskie i 

am erykańskie  straciło w kwietniu ogółem 
przeszło 367 samolotów nad Europą i A fry­
ką północną.

Z ilości tej zestrzelono nad N orw egia, o- 
kupowaneini obszaram i zachód niemi i ob­
szarem  Rzeszy 482 sam oloty, w większości 
wiolom otorowe bombowce, k tó re  padły  o- 
f ia rą  myśliwców niemieckich i obrony 
ziemnej w czasie angielskich i am erykań­
skich ataków  ter orys tycznych.

Lotnictw o niemieckie i włoskie, jeduost- 
ki sprzym ierzonych flo t wojennych i od­
działy w ojsk niemiecko-włoskich, walczące 
w A fryce północnej, zestrzeliły 485 s a m o ­
lotów  w rejon ie  m orza Śródziemnego, w A- 
fryce północnej i nad półwyspom A peniń­
skim.

Osłabienie tempa walk w Tunisie.
Berlin, 5 m aja. Na terenie Tunisu zacięte 

walki obronne, toczone w ostatnich dniach, 
osłabły, przybierając charak te r  lokalnych 
utarczek.

Na froncie północnym  w rejonie na 
wschód od Medjcz el Bab oraz na odcinku 
południowo-zachodnim  anglo-am erykańskie 
siły zbrojne dokonały w dniu 2 m aja  k il­
ku wypadów, do k tórych użyto jednak je ­
dynie sil dochodzących do jednego b a ta ­
lionu. Ani jeden z tych wypadów i ie do­
ta rł do wyznaczonego celu. W szystkie w y ­
pady odparto i zniszczono przytem  9 czoł­
gów bry ty jsk ich . Obecny s tan  walk_ na te­
renie Tunisu  da się streścić w dwóch .za­
sadniczych punk tach : po pierwsze Angjicy 
i północni Amerykanie ponieśli ciężkie 
s t ra ty  w bitwie trw ające j od 20 do 23-go 
kwietnia, po drugie zaś w obecnej chwili 
panują  tam  gwałtowne burze piaszczyste.

N iekorzystne w arunki atm osferyczne o- 
raz  chm ury piasków, w zbijane wysoko 
przez huraganow y w iatr, uniem ożliw iają 
rów nież obustronną akcję lo tn ictw a i jego 
współudział w w alkach toczonych aa ziemi.

Tysiące rannych w Algierze 
i Marokku.

Lizbona, 5 m aja. W terenie etapow ym  
A lgieru  i M arokka zna jd u ją  się obecnie 
tysiące rannych  żołnierzy, przybyłych z te­
renu bojowego w T unetan ji. Do wszyskich 
m iejscowości p rzybyw ają  liczne tran sp o r­
ty  z rannym i, którzy nie m ogą znaiezc po­
mieszczenia w przepełnionych już szp ita­
lach i koszarach. Ponad to  daje  się odczu­
wać dotkliw y brak  pielęgniarek , a w Aga- 
dirze i innych m iejscow ościach południow o- 
m arokańskich  pomieszczono rannych  w. do­
m ach pryw atnych . P rzybycie  tak poważnej 
liczby rannych  było dla miejscowego spo­
łeczeństw a praw dziw ą niespodzianką.

Zatopienie 
brytyjskiej łodzi podwodnej.

Genewa, 5 m aja. K om unikat urzędowy 
adm ira lic ji b ry ty jsk ie j, w ydany w ponie­
działek, głosi, w edług doniesienia R eutera, 
co następuje: „A dm iralicja jest zmuszona 
z ubolewaniem  podać do wiadomości, że 
łódź podwodna „T urbulent" zaginęła i 
m usiano ją  zamieścić na liście s tra t" .

Sowiety nie myślą respektować żądań
posła Stańczyka.

Ankara. 5 m aja. W tutejszych kałach 
istnieje przypuszczenie, że wysunięte w 
swoim czasie na drodze oficjalnej przez 
b. posła w Teheranie, Stańczyka, żądanie 
pod adresem Sowietów w sprawie uwolnie­
nia znajdujących się na terenie Rosji So­
wieckiej Polaków, deportowanych ze 
wschodnich kresów dawnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej, których liczbę należy okre­
ślić na 800 do 900.000 osób — przyczyniło 
się w dużej mierze do wybuchu konfliktu 
sowiecko-polskicgo, wprowadzając całko­
wity zamęt do kompleksu związanych z tern 
zagadnień.

N ie należy przypuszczać, aby Sow iety 
m iały  kiedyś respektow ać żądania posła 
S tańczyka, k tó ry  tein sam em  był w yrazi­
cielem życzeń w szystkich czynników  pol­

skiej em igracji. U-iemlle wrażenie, ja k ie / w 
M oskwie w yw ołały w ynurzenia czołowego 
dyplom atycznego przedstaw iciela polskiej 
em igracji w M oskwie z tego powodu, były 
niemożliwe do załagodzenia, ponieważ S tań ­
czyk z naciskiem  zaznaczył, że wszelkie 
kw estje sporne sowiecko-polskie będzie 
można odroczyć do czasu powojennego. 
W Ankarze mówi się, iż w rozwoju przy­
szłych stosunków sowiecko-polskich t ru d ­
no przewidywać choćby najmniejsze po­
wodzenie, bowiem należy przewidywać, iż 
stanowisko generała Sikorskiego co do za­
gadnień, dotyczących ustalenia przynależ­
ności państwowej Polaków, deportowanych 
w swoim czasie wgłąb Rosji będzie nie­
złomne, a co za tern idzie, sprawa ta całko­
wicie utknie w obliczu nieprzychylnego sta- 
nowinka Moskwy.

Odkrycie olbrzymiego grobu zbiorowego
koło Odessy.

Bukareszt, 5 m aja. Do stolicy Rumunji 
nadeszły z Odessy wiadomości, według któ- 
rych w ostatnich dniach odkryto grób 
zbiorowy nad s z o s ą ,  prowadzącą do Tator- 
ka, w odległości 7 km. od Odessy.

Grób ma być długi na około 100 m. 
a szeroki na 20 metrów.

W ładze rum uńskie  przypuszczają, iż chodzi 
tu  w tym  w ypadku o m asow y grób, w k tó ­
rym  zna jd u ją  się obyw atele sowieccy, za­
m ordow ani przez GPU m niej więcej przed 
czterem a la ty . P rzy jm u je  się ponadto, iż 
pochowano tu ta j również licznych R um u­
nów, k tórych bezpośrednio po zajęciu B u­
kow iny i B esa rab ji bolszewicy latom  1940

roku  pozabierali z m ieszkań i wywieźli 
w niew iadom ym  kierunku.

W olbrzymim tym  grobie szczątki ludz­
kie znajdują  się w zupełnym bezładzie. N ie­
k tó re  zwłoki nie u legły jeszcze rozkładow i 
tak, iż można było stw ierdzić na nich w ię­
ksze okaleczenia. W  ubran iach  znaleziono 
różne przedm ioty i papiery. N ależy się więo 
Spodziewać, iż z okoliczności tej będzie mo­
żna w yciągnąć wnioski c,o do identyczności 
zm arłych. Na miejscu dniem i nocą zaję­
tych jes t  200 ludzi pod ogólnem kierownic­
twem władz sądowych w Odessie. Ilość 
zwłok, znajdujących się w nowoodkrytym 
grobie zbiorowym, określa się narazie na 
4000—5000.

Manifestacja neutralności Argentyny.
Buenos Aires, 5 m aja . Z okazji święta 

10-tej roczniczy konstytucji a rg en ty ń ­
skiej, m inister spraw zagranicznych Ruiz 
Guinazu wygłosił w Santa  Fe mo_wę w obe- 
sności prezydenta państwa Castillo i licz­
nych znanych osobistości politycznych, w 
której podkreślił, że A rgetyna także w przy­
szłości będzie z całem zdecydowaniem taką, 
jaką była zawsze dotychczas, mianowicie 
niepodległą i gotową do udzielenia pomocy.

G uinazu w yraził przekonanie, że po za­
warciu pokoju nie powinno dojść do w oj­
ny gospodarczej, przem ysłow ej i finanso­
wej. Św iat stoi w obliczu epokowych zmian, 
a. A rgentynie  przypadną przytem  w udziale 
poważne zadania. Musi ona w każdym  w y­
padku u trzym ać na w ysokim  poziomie swo­
je dziedzictwo państw ow e i ku ltu ra lne . Czy­
niąc niedw uznaczną aluzję- do w ichrzeń 
bolszewickich w południow ej Ameryce, 
Guinazu podkreślił, że k onsty tucja  jest tak  
w ystarczająco dostosow ana do potrzeb k ra ­
ju, że nie m a w arunków  na rozwój obcych 
ideologij. Rząd zdaje sobie spraw ę, że obo­
wiązkiem jego je s t obrona konsty tucji, k tó ­
ra  zresztą zobowiązuje bzynniki k ierow ni­
cze państw a do u trw alen ia  pokoju i sto ­
sunków handlow ych ze wszystkiem i .mocar­
stw am i. Jeżeli chce się zrozum ieć p rzy ­

szły rozwój polityczny św iata, wówczas 
nie wolno iść torem  niew ykonalnych i fan ­
tastycznych ideologij, lecz oprzeć się na 
g runcie  fak tu , iż obowiązkiem  w szystkich 
mężów stan u  je s t upraw ianie  polityk i na­
rodowych interesów .

Celem zam anifestow ania suw erenności 
a rgen tyńsk ie j, nacjonalistyczna młodzież 
A rgentyny  zorganizow ała w dniu 1 m aja  
im ponującą m an ifestację  przy tłum nym  u- 
dziale ludności. G rupy młodzieży w zw ar­
tych kolum nach przeciągnęły we wzoro­
wym porządku głównem i ulicam i m iasta. 
W chw ili kiedy m aszerujące kolum ny prze­
c iągały  koło k lubu  oficerskiego, adm ira ł 
Scasso w ygłosił z balkonu klubu kró tk ie  
przem ówienie do tłum ów, w k tó rym  w y ra ­
ził swój entuzjazm  z rac ji potężnej^ m an i­
festacji za u trzym aniem  neutralności A r­
gentyny.

Uczestnicy zgrom adzili się następnie na 
placu San M artin . Tu jako  głów ny mówca 
w ystąp ił H ector Bernaudo, k tó ry  w śród 
burzliw ych głosów potw ierdzenia zwrócił 
się do młodzieży z żądaniem  u trzym ania  
niezależności A rgentyny i odrzucenia wszel­
kich prób ze s trony  zagran icy  w yw arcia 
wpływów politycznych.



s

lis i -  mmm
Glosy prasy o sprawozdaniu kafyńskieen wydunem przez rzoczoznawców.

Bratysława, 5 m aja. Przybyły ostatnio 
do stolicy Słowacji szef wydziału zdrowia 
Słowacji dyrektor uniwersytetu dr Subik- 
Za mow, który należał do składu między­
narodowej komisji, zadaniem której było 
zbadanie masowych grobów pod Katyniem, 
oświadczył, iż to, co stwierdzono w lesie 
pod Katyniem, przewyższa pod względom 
grozy wszystkie dotychczasowe opisy.

Prace, m ające na celu zidentyfikow anie 
zwłok, przeprow adzane są  przez fachow- 
eóvv, p ezem zresztą sam  się przekonał. W  
najbliższej przyszłości opinja publiczna 
dowie się szeregu nowych szczegółów w tej 
spraw ie. D r Subik-Zarnow  w ygłosił prze­
mówienie w rad.io słowackiem  na tem at 
-swoich wrażeń, kończąc sw e wywody sło­
wam i: „W szyscy, k tórzy  posiadacie cześć 
i honor, walczcie wszelkiemi spohobam i 
przeciwko bolszewizmowi żydowskiem u!"

*
Przedstawiciele prasy fińskiej przepro­

wadzili wywiad z naczelnym lekarzem 
szpitala inwalidów w Helsinkach, prof, a- 
natomji patologicznej, A. Saxem, odzwier­
ciedlający wrażenia uczonego fińskiego, 
doznane w lesie katyńskim.

„Uuei Suom i“ oraz „Helsungi Sanom  at" 
opublikow ały na swych łam ach na  czoło- 
wem m iejscu treść tego w yw iadu w raz z 
urzędow ym  protokółem  kom isji badawczej,

podając równocześnie spraw ozdania swych 
korespondentów  berlińskich.

W e w szystkich spraw ozdaniach podkre­
ślono bezwzględnie w iarogodne usta len ia  
k om isji badawczej, co do k tó rych  nie moż­
na  mieć naw et najm niejszych wątpliwości. 
N aukow o u ję ta  op in ja  uczonych, zaw arta 
w treściw ych słow ach protokółu, stanow i 
tern sam em  uzupełnienie zdania, jak ie  so­
bie w yrobiły  czynniki m iędzynarodowe. 
Z tego ponad w-szelką w ątpliw ość jasno 
m ożna się domyśleć, coby groziło  naro ­
dom,' gdyby Niemcy nie były sie przeciw ­
staw iły  niebezpieczeństwu bolszewickiemu. 
G-roiby katyńsk ie  na  zawsze stanow ić będą 
niedwuznaczne ostrzeżenie.

Legjoniści francuscy w lesie 
katyńskim.

(tp) Smoleńsk, 5 m aja. Wśród licznych 
delegacyj. które ciągle przybywają do lasu 
katyńskiego, by naocznie przekonać się o 
okropnych metodach oprawców z pod zna­
ku GPU, znajdowała się dzisiaj również de­
legacja, składająca się z oficerów i szere­
gowców legjonu francuskiego, walczącego 
na froncie wschodnm.

K om batanci francuscy  przebyw ali prze­
szło godzinę nad grobam i oficerów pol­
skich. pom ordow anych w o k ru tn y  sposób

w ystrzałem  w k a rk ; dla żołnierzy francu  
skich taksam o niepojętym  był fak t, iż ofi 
cerew ie polscy pomordowani zostali przez 
zbirów, nasłanych przez przedstawicieli 
kraju, z którym Polska wcale nie prawa 
dziła wojny. Legjouiści francuscy  w zupeł­
ności byli pod w rażeniem  okropnej zbrod 
ni. Bez w ątp ien ia  w rócą oni do swych od­
działów silnie w strząśnięci k ró tk ą  swą 
w izytą w lesie katyńskim . P rzekona ona 
ponownie bojow ników  nowej F ra n c ji o 
tem, że w szystkie państw a E uropy  w inny 
wszelkiemi sposobam i prow adzić walkę, by 
zabezpieczyć się po w szystkie czasy przed 
pow tórzeniem  tego rodzaju  okrucieństw  
zbirów bolszewickich.

Emigracji nie wolno mówić 
o Katyniu.

Ankara, 5 m aja . Ukazująca się na terenie 
Iraku gazeta w języku polskim, przezna­
czona dla żołnierzy polskich, przebywają­
cych w Iraku, uległa skonfiskowaniu, na- 
skutek zarządzenia władz brytyjskich.

G azeta ta, ja k  się dopiero obecnie okaza^ 
ło, podała w dn iu  33 kw ietn ia  w iadomość 
o odkryciu  zbiorowego g robu  oficerów pol­
skich w lesie katyńsk im .

Brytyjczycy stracili nad Norwegią 
15 samolotów.

Berlin, 5 m aja. J a k  wynika, z ostatn ich  
raportów , s tra ty  b ry ty jsk ie j eskad ry  bom­
bowców, k tó ra  w dniu 1 m a ja  br. dokonała 
bezskutecznego a tak u  na w ybrzeża Norw e­
g ii, _ powiększyły się. Niem ieckie sam oloty 
m yśliw skie oraz a r ty le r ja  przeciw lotnicza 
lo tn ictw a zestrzeliły ogółem 15 dw usiln iko­
wych sam olotów bry ty jsk ich .

1 kontrtorpedowiec ma chronić 
15 statków handlowych.

Sztokholm, 5 m aja. W tu tejszych kołach 
żeglarskich, posiadających stosunk i z Ame­
ryką, w yrażany  je s t pogląd, że A m erykanie 
i A nglicy popełnili zasadniczy błąd, trzy ­
m ając  się z bezwględnym  uporem  system u 
budow y sta tków  handlow ych, celem przeła­
m an ia  niebezpieczeństwa łodizi podw od­
nych. D zisiaj niem a już praw ie m ow y o 
napraw ieniu  tego kardynalnego  błędu. O ka­
zuje się z coraz w iększą jasnością, że w y­
łącznie ty lko przez budow anie nowych s ta ­
tków  nie da się w ygrać w ojny na morzach. 
Należało raczej, ja k  tego żądał szereg fa ­
chowców am erykańskich  już  oddaw na, zde­
cydow ać się,w e w łaściw ym  czasie na  budo­
wę dostatecznej ilości jednostek konw oju­
jących, t. j. śoigaczy łodzi podwodnych do 
służby nadbrzeżnej, oraz kontrtorpedow ców  
i korw et do służby konw ojow ej na pełnem 
m orzu. Dziś u siłu je  się nagle odwrócić do­
tychczasow y system  i budu je  się  gorączko­
wo kontrtorpedow ce, ora® korw ety.

P ro g ram  ten jednak  wobec zwiększenia 
liczby niem ieckich łodzi podw odnych je s t 
zupełnie spóźniony. N ajgorzej p rzedstaw ia 
się spraw a z dostaw ą korw eh W  obecnej 
sy tuacji w niektórych konw ojach 15 s ta t­
ków  strzeże zaledwo jeden jedyny  kon tr- 
torpedowiec, podczas gdy ideałem  byłby 
jeden okręt konw oju jący  na trzy  s ta tk i 
handlow e.

Produkcja gumy syntetycznej 
we Włoszech.

Rzym. 5 m aja. W łoskie towarzystwo pro­
dukcji gumy syntetycznej pod nazwą „ln- 
dustrfa Gomma Syntetica", założone w o- 
kresie wybuchu wojny, zaprojektowało bu­
dowę dwóch fabryk.

Po w ybuchu w ojny zapadła decyzja eo do 
budow y gm achów fabrycznych w znacznie 
w iększych rozm iarach, niż to przew idyw a­
ły  pierw sze projekty . Jed n a  ze w spom nia­
nych fab ryk  rozpoczęła pracę w kw ietniu  
1942 r., na tom iast d ru g a  znajdu je  się  w s ta ­
nie wykończenia. Poniew aż okazało się, że 
produkcja  nie je s t w stan ie  sp rostać za­
potrzebow aniu. is tn ie je  p ro jek t znacznego 
rozbudow ania fabryk . Oto fab ryka, k tó ra  
już  od roku  pracuje , p rodukuje gum ę ze 
sp iry tu su , na tom iast d rug ie  zakłady, bę­
dące już na ukończeniu, m ają  podjąć w-"rób 
gum y z karb itu .

W spom niane przedsiębiorstw a zostały 
założone wspólnemi siłam i przez In s ty tu t 
Rozw oju Przem ysłow ej W ytw órczości IR I  
• ra z  Z akłady P ire lli.

Inwazja japońska 
na Północną Amerykę?

W aszyngton, 5 m aja . „Stany Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej muszą liczyć się 
z próbą inwazji Japończyków do Ameryki 
Północnej.

T akie  ośw iadczeuie złożył były am basa­
d or Startów Zjednoczonych w Tokio, J o ­
seph Grew, wobec przedstaw icieli prasy . 
Grew podkreślił z naciskiem , że to sw oje 
oświadczeuie tra k tu je  całkiem  poważnie, 
a m iasta  północno-am erykańskie pow inny 
liczyć się napraw dę z niebezpieczeństwem  
japońskiem .

Zacięte wami d r a c e  wh p r c m e n  wosiewp 
rzeki H a li irwaia nadal.

Berlin, 5 maja. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głó­
wnej kwatery Fiihrera w dniu 4 maja:

Nieprzyjaciel kontynuował ciężkie ataki 
na przytczółek mostowy rzeki Kubań, nie 
mógł jednak także wczoraj uzyskać żad­
nych sukcesów. Zacięte walki obronne 
trwają.

Na pozostałym froncie wschodnim dzień 
przebiegł spokojnie. Ciężka artylerja armji 
lądowej ostrzeliwała z dobrym skutkiem  
ważne pod względem wojennym objekty 
w Leningradzie.

Na froncie tunetańskim nie toczyły się

żadne zasadnicze działania bojowe. W to­
ku planowych ruchów wojska nasze, nie 
zauważone początkowo przez nieprzyjacie­
la, zajęły na północnym odcinku nowe, ko­
rzystniejsze pozycje. Po zniszczeniu waż 
nych ze względów wojennych urządzeń od' 
dano tam bez walki przeciwnikowi miasto 
Mateur.

Podczas dziennych wyipadów formacyj 
samolotów brytyjskich ku wybrzeżom o- 
kupowanych obszarów zachodnich zestrze­
lono 14 samolotów nieprzyjacielskich, 
czem 12 bombowców. Dwa własne samolo­
ty m yśliwskie zaginęły w walce powietrz­
nej.

Nowe sukcesy niemieckich łodzi podwodnych.
W dwu dniach zestrzelono 75 samolotów sowieckich.

Berlin, 5 maja. Naczelna komenda nie-, 
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery Fiihrera w dniu 5 maja:

Ciężkie ataki Sowietów na froncie wscho­
dnim przyczółka mostowego nad rzeką Ku­
baniem wczoraj przejściowo zmalały. W 
walkach 3 i 4 maja jedynie na odcinku je­
dnej dywizji niemieckiej zniszczono 28 nie­
przyjacielskich czołgów. We wczesnych go­
dzinach rannych dnia 4 maja nasze wojska, 
stojące w wysuniętym  łuku frontowym  
Krymskaja, objęły stanowiska obronne od 
dawna przygotowane i rozbudowane na za­
chód od miejscowości. Sama Krymskaja 
po zniszczeniu wszystkich ważnych urzą­
dzeń została opróżnioną.

Na południe od jeziora llm eń liczne ata­
ki wsparte silnym  ogniem artylerji i o- 
gniem salwowym dział zostały odparte.

Lotnictwo kontynuowało swe ataki prze­
ciwko nieprzyjacielskiemu dowozowi za 
dnia i w nocy i zestrzeliło w dniu 3 i 4 ma­
ja 75 samolotów sowieckich.

Na środkowym odcinku frontu tunetań- 
skiego nieprzyjaciel atakował przy wspar­
ciu czołgów niemiecko-włoskie stanowiska. 
Został on po małych włamaniach w prze- 
ciwwypadzie odparty. Na innych odcin­
kach frontu jedynie nieznaczna miejsco­
wa działalność bojowa.

Przy bezskutecznych pod względem mili­
tarnym atakach dziennych brytyjskich I

północno-amerykańskich sił lotniczych, na 
dwie miejscowości na francuskiem i belgij- 
skiem wybrzeżu, zestrzelono bez własnych  
strat 5 nieprzyjacielskich samolotów. Dwa 
dalszo brytyjskie samoloty pościgowe zo< 
stały zniszczone w waice powietrznej przed 
wybrzeżami Norwegji.

Brytyjskie bombowce ubiegłej nocy za­
atakowały zachodnio-niemiecki teren i zrzu­
ciły liczne bomby rozpryskujące i zapala­
jące głównie na dzielnice mieszkalne mia­
sta Dortmund. Ludność miała straty. W 
mieście powstały większe szkody w budyn­
kach. M yśliwcy nocni i artylerja przeciw­
lotnicza lotnictwa zestrzelili, według do­
tychczas nadeszłych meldunków, 36 ataku­
jących przeważnie czteromotorowych bom­
bowców.

Silny zespół ciężkich niemieckich samo­
lotów bojowych w nocy na 5 maja obłożył 
licznemi bombami rozpryskująęemi i zapa- 
lającemi cele w południowo-wschodniej 
Anglji.

Jak już zapodano w drodze komunikatu 
nadzwyczajnego, niemieckie łodzie podwod­
ne w długodniowych ciężkich walkach za­
topiły  na środku północnego Atlantyku, z 
pełno załadowanego płynącego z Ameryki 
do Angljf konwoju I z powracającego do 
Ameryki konwoju, 16 okrętów o łączne] po­
jemności 102.000 brŁ Cztery dalsze otrzyma­
ły  trafienia torpedami.

Nowe zacięte walki obronne
na wschodnim odcinku Kubania.

Berlin, 5 maja. Na wschodnim odcinku 
przyczółka mostowego rzeki Kubań w dniu 
3 maja wywiązały się z racji ataku silnych  
oddziałów bolszewickiej piechoty i czoł­
gów wzdłuż stoku gór kaukaskich bardzo 
zacięte walki obronne.

Bolszewicy poprzedzili swe uderzenie po­
przedniej nocy nieustannem  bom bardow a­
niem  pozycyj niem ieckiej a r ty le r j i  oraz 
dróg  łączności i dowozu. O świcie rozpoczę­
ło się  ciężkie ostrzeliw anie a rty le ry jsk ie , 
w zm agające się chw ilam i do s iły  ognia h u ­
raganow ego.

N astępnie bolszewicy rzucili się naprzód 
na stosunkow o w ąskim  odcinku przy uży­
ciu 80 do 100 czołgów oraz silnych form a- 
cyj piechoty. Równocześnie po jaw iły  się 
nowe sowieckie sam oloty  bojowe oraz 
eskadry  bombowców. Pom im o rzucenia m a­
sowo przez bolszewików do boju ludzi, 
sprzętu  i czołgów, pierwsze a tak u jące  fale 
załam ały  się  jednak . Jednakże dałsze lin je

strzelców  i k liny  czołgów poryw ały  za so­
bą resztk i rozbitych form acyj naprzód, 
n ieustannie  uderzały  rezerw y bolszewików 
oraz posiłki do ataków  i kon tra taków , tak  
że w alka s taw a ła  się z godziny na godzinę 
coraz bardziej zażarta. Zacięte zm agania 
jeszcze trw ają .

Lotnictw o dopom agało ze swej s tro n y  do 
wzmocnienia tw ardego opory niem ieckich 
strzelców  i g renadjerów . W spólnie ze sw y­
mi kolegam i słow ackim i i chorw ackim i, 
którzy uzyskali 9 zw ycięstw  pow ietrznych, 
sam oloty  niem ieckie przy s trac ie  ty lko 
jednej m aszyny s trąc iły  36 sam olotów  so­
wieckich. Rów nie n ieprzerw anie eskad ry  
niem ieckich nurkow ców  i ciężkie som oloty 
bojowe ingerow ały  w w alkach toczących 
się na ziemi. W  n ieustannych  akcjach  

bom bardow ały  posuw ające się szeregi 
strzelców sowieckich oraz czołgi, ja k  rów ­
nież ciężki sprzęt w ojenny, w ysłany  im  na 
pomoc.

L okalne w alki na pozostałych odcinkach 
wschodniego fron tu  w porów naniu  z w y­
darzeniam i nad przyczółkiem  m ostow ym  
rzeki K ubań, były bez znaczenia, ja k k o l­
wiek przyniosły  one poważne sukcesy nie­
m ieckim  oddziałom  szturm ow ym , głów nie 
w re jon ie  na północ od O rla. M. in. dzięki 
s ta ran n ie  przygotow anem u przedsięw zięciu 
oczyszczono tam  bez w łasnych s tr a t  row y 
bolszewickie, um ocnione w form ie bazy bo­
jow ej. S tanow iska  bojowe w raz z załogam i 
wysadzono w pow ietrze oraz wzięto je ń ­
ców.

N a innem  m iejscu złam ano opór bolsze­
wików na odcinku 800 m i ładunkam i wy- 
buchowemi wysadzono w pow ietrze 18 bun­
krów  oraz placówek bojowych. Również 
akcja  lo tn ictw a na środkow ym  odcinku 
była słabsza niż na południu. N urkow e 
a takow ały  jednak  ponownie sowieckio 
dworce kolejowe, przewożące p o s iłk i 
zniszczyły lub uszkodziły liczne w agony 2 
m ate rja łam i oraz spow odow ały eksplozje 
większego m agazynu am unicji. Z bom bar­
dow ano gw ałtow nie sowieckie działa prze­
ciwlotnicze, a ciężka b a te rja  celnie ugodzo­
na m usiała  w strzym ać ogień.

N a północy w schodniego fron tu  pano­
w ał naogół spokój: Ciężka a r tv le r ja
ostrzeliw ała  nadal objekty  w ojenne w Le­
ningradzie, głów nie gazow nię i ra fin e rję  
ropy. Również na D alekiej Północy sam o­
lo ty  bojowe i nurkow e kon tynuow ały  akcję  
paraliżow ania  dowozu na kolejach i szo­
sach. Szczególnie skuteczne były a tak i na 
kolej M urm ańską w okolicy K ra sn a ja  Cu­
ba i na północ od Czupa.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 5 m aja . W łoski kom un ikat w ojen­

n y  z w torku  4 m a ja  brzm i:
Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
W północnym  rejonie tunetańsk im  od­

działy osi opróżniły  m iejscowość M ateur. 
N a pozostałym  froncie n ieustauna  dzia ła l­
ność a r ty le ry jsk a  i ożywiona działalność 
bojow a w ysuniętych oddziałów.

Podczas nocnych a taków  form acje  nasze­
go lo tn ictw a obrzuciły bom bam i ośrodki 
dowozowe przeciw nika.

Je d n a  z naszych korw et, pod dowództwem  
kom andora-podporucznika A lberto Coccao- 
ci z A nkony, za top iła  n ieprzy jacielską łódź 
podwodną. K om endanta, pięciu oficerów 1 
41 ludizi załogi wzięto do niewoli.

*
Rzym, 5 maja. W łoski k om un ika t w ojen­

ny ze środy posiada następu jące brzm ienie;
Naczelne dowództwo w łoskich sił zb ro j­

nych kom unikuje:
N a licznych punk tach  zachodniego fro n ­

tu  tunetańsk iego  w czoraj pod ją ł n iep rzy ja ­
ciel p rzy użyciu bardzo znacznych sił i da­
leko idąeem  w sparciu  przez a rty le rii; i 
czołgi, ponownie 6we a tak i, k tóre  zostały  
wszędzie odparte  przez w ojska osi. Na 
w zm iankę zasługu je  zwłaszcza dzietna a- 
k ja  X I g ru p y  21 pu łku  piechoty  „Trieste".

Niemieccy m yśliw cy zestrzelili w w alkach  
pow ietrznych trzy  sam oloty. Nasze bom­
bowce tra f iły  ponow nie urządzenia porto ­
we w Bone. . . .

W ielom otorow e n ieprzy jacielsk ie  bom­
bowce podjęły a tak i na T a ren t i Reggio Ca­
lab ria . N ie trafiono  żadnego ważnego m ili­
ta rnego  celu. W śród budynków  cyw ilnych 
poczynione szkody są  nieznaczne. W śród  
ludności cyw ilnej T a ren tu  zanotow ano 2 
zabitych i 8 rannych .

Groźba inflacji w Meksyku?
Vigo, 5 m aja. Rząd meksykański infor­

muje, iż dostawy surowców meksykańskich  
dla Stanów Zjednoczonych pociągnęły za 
sobą groźbę inflacji.

W ydział bankow y, w skład którego w ej­
dą przedstaw iciele obu zain teresow anych  
krajów , m a zająć się stu d jam i, poświęco­
nemu tem u zagadnieniu. Poniew aż nad  
sp raw ą czuw ają sfery  bankiersk ie  z W all- 
streef, przeto zarów no M eksyk, ja k  i inne 
państw a A m eryki łacińsk iej, uzależnione 
od życzliwości S tanów  Zjednoczonych, m u­
szą się podporządkow ać ich woli. W tych 
w arunkach  w ynik konfereucji m ożna zgó- 
ry  przewidzieć.

Brak fachowców w angielskim 
przemyśle lotniczym.

Sztokholm, 5 m aja. Miarodajne osobisto­
ści w brytyjskiem  m inisterstwie dla pro­
dukcji samolotów, stojące pod kierownic­
twem Sir Staffer Crippsa, są — jak dono­
szą z Londynu — w dalszym ciągu nieza­
dowolone z powodu stanu produEccji w po­
szczególnych zakładach pracy, podlegają­
cych ich kontroli.

A nglja  — ja k  ośw iadczają te  osobisto­
ści, była zm uszona w osta tn im  czasie og ra­
niczać się coraz bardziej do p rodukcji ja ­
kościowej, zam iast produkow ania  sam olo­
tów  w rekordow ych ilościach. Jed n ak  w ła­
śnie przejście na produkcję  jakościow ą 
uw arunkow ane je s t dostatecznie w ielkim  
stanem  w ykw alifikow anych robotników  fa­
chowych. Tym czasem  już od-dłuższego cza­
su A nglja  nie dysponuje dostateczną ilo­
ścią robotników  fachowych d la  swej pro­
dukcji lotniczej. W  przeszłości troszczono 
się zbyt m ało o ich w yszkolenie.

Z tego powodu na każdym  kroku zazna­
cza się obecnie brak  w yszkolonych robo tn i­
ków, a naw et A nglja  nie posiada d o s ta r ­
czającej ilości sił in struk to rsk ich  celem do- 
szkolenia nowych niew ykw alifikow anych 
robotników , przedew szystkiem  kobiet, k tń- 
re  władze b ry ty jsk ie  są zmuszone w co ras  
w iększej m ierze za trudn iać  w przem ysł# 
sam olotow ym .
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iak wygląda wał Atlantycki?
K raków , 5 m aja. O sta tn io  co raz  w ięcej mówi 

Blę o  o lbrzym ieli fo r 'y fik ac ja e b  w ybrze-y  E u ro ­
py, k ló re  ze s trony  N iem iec są realną  odpow ie­
dzią na plany a ljan tó w  w ylądow ania  w E urop ie . 
Jeśli swego czasu budziła  lin ja  M aginota tak  
w ielkie zain teresow anie, to  cóż dziw nego, żc te 
fo rty fik ac je  o daleko  w iększych jeszcze ro zm ia­
rach  sta ły  się ulubionym  tem atem  licznych dzien­
ników .

T rzeba p rzedew szystk iem  wziąć pod uwagę, że 
o i’e lin ja  M aginota budow ana była podobnie jak 
linny pas fo rty fik acy jn y , a m ianow icie t. zw. lin ja  
o b ro n n a  M etaxasa w Grecji w czasie pokoju  przy 
użyciu niezw ykle dużych  ilości robotników , to

w ał ochronny  w ybrzeży europejsk ich , 
pow staje  w czasie w ojny.

Jest to  o tyle zrozum iałe, że dopiero  stosunkow o 
niedaw no tem u zarysow ały  się pod względem 
politycznym  i stra teg icznym , cele a ljan tó w  i że 
dop iero  n iedaw no tem u w ykrysta lizow ała  się już 
sy tuacja , w ym agająca takich  forly fikacy j. N iem ­
cy stw orzyły  ju ż  przed w ojną  w ielką o rgan izację  
p racy , t. zw. o rgan izac ję  T od ta , k tó ra  w pierw szej 
lln ji pow ołana jest do p rzep row adzen ia  te j bu­
dow y. Poza o rg an izac ją  T od ta  p ra cu ją  p rzy  b u ­
dow ie fo rly fik acy j liczne rzesze  robo tn ików , 
przyczem  w budow ie pośredn io  lub  bezpośrednio  
zain teresow ane  są fo rm ac je  lotnicze, m ary n a rk a  
w o jenna  i a rm ja  lądow a.

W ał a tlan ty ck i p rzy ró w n u je  słę chętnie  do 
1. zw. lin ji Zygfryda o tyle, żc i tu  1 tnm  użyto 
tych  sam ych m ate rja łów  budow lanych, a  m iano­
w icie betonu  1 pły t pancernych , a pozatem  rów ­
nież p lan  tego w ału ma przypom inać  lin ję  fo rty ­
fik acy jn ą  Zygfryda. Is tn ie ją  różne jed n ak  od­
m iany  m iędzy tem i dw om a w ałam i obronnem i, 
gdyż obecna w ojna p rzyczyniła  się w dużej m ie­
rze  do poczynienia now ych dośw iadczeń s tra te ­

gicznych, to  też w w ale a tlan ty ck im  zbudow ano 
też now e typy  bunkrów .

Inne oczyw iście zadan ie  ma do spełnienia wał 
a tlan tyck i, jak  lin ja  Zygfryda, a to tem więcej. 
że m a do po k o n an ia  inny teren . Gdy lin ja  Zygfry­
da budow ana była w k ra ju  górzystym , to

w ał a tlan ty ck i m a do  czynienia  przede- 
szystk iem  z piaszczystem  wybrzeżem .

Jak i je s t  pu n k t w yjścią budow y w ału  a tla n ­
tyckiego? Je s t nim  bardzo  proste  rozum ow anie, 
że n ieprzy jac ie l, o Ile chce odnieść pow ażniejszy 
sukces przy lądow an iu  — m usi znaleźć jak iś  
słabszy p u n k t na w ybrzeżu, zdobyć go i stam tąd  
rozpocząć inw azję. Musi się sta rać , aby dostać 
w sw oje ręce lo tn iska i porty , k tó reb y  się sta ły  
d la niego bazą o peracy jną . Należy się spodzie­
wać, że użyłby do takiego d z ia łan ia  najlepszego 
w ojska, odpow iednio  przygotow anego.

Zgodnie z różnorodnym  ch arak te rem  wybrzeża 
są rów nież fo rty fik ac je  niezw ykle zróżn iczkow a­
ne, m uszą bowiem  odpow iadać różnym  celom  i 
spełn iać  różne  zadan ia . Jedne  z nich  o ch ran ia ją  
ty lko  w ybrzeże, inne m ają  za zadan ie  uczynić 
jak iś  po rt, czy jak ieś  m iasto  niezdnhvtem , inne 
w końcu ebbezone  są jak o  placów ki przeciw ko 
flocie n iep rzy jac ie lsk ie j. W  jednych  m iejscach 
zn a jd u je  się jeden  b u n k ier obok drugiego, w in ­
nych znowu są one rozrzucone daleko  rzadziej. 
P rzew idziane są rów nież bu n k ry , którym  p rzy ­
padnie  zadan ie  ob rony  pęzed lotn ictw em  nie- 
przyjacie lsk iem .

W al a tlan ty ck i obejm uje  5 tysięcy ro z ­
budow anych  punk tów  o bronnych , poza­
tem  6 tysięcy  punk tów  sta łe j obrony.

W iększość z tych placów ek w ojskow ych jest dzi­
sia j w ykończona, reszta  zaś będzie gotowa na 
w łaściw y term in . Można sobie łatw o w yobrazić,

jąk  olbrzym ie ilości m a te rja łu  budow lanego, ce­
m entu, żelaza itd. zużyto na tę budow ę: trzy m a­
ne się zasady, aby m ale rja ty  te sp row adzać  o ile 
m ożności z n a jb liższe j okolicy i w ten  sposób 
upraszczać cale przedsięw zięcie.

O statn io  zain teresow an ie  wałem  a tlan tyck im  
sta ło  się wielkie, rów nież w sferach  wojskow ych 
państw  zaprzy jaźn ionych  z osią, to  też zw iedzali 
je  n iedaw no tem u bu łgarscy  generałow ie.

W zrost uprzem ysłow ien ia  E uropy  oraz  liczne 
w ynalazki z dziedziny technicznej w prow adziły  
w życie znow u po w ojnie św iatow ej p rzek o ­
nanie, że

na jlepszą o b ro n ą  przeciw ko n iep rzy ja ­
cielow i są o lbrzym ie fo rty fikacje ,

w czem różniono się od teo rji p an u jące j przed  
w ojną św iatow ą, kiedy to uw ażano  fo rty fik a ­
cje za przeżytek. Z m iana tych poglądów  zależy 
każdorazow o od w artości s to jącej do  dyspozyycji 
m aterja łów  budow lanych  o raz  środków  niszczą­
cych je, tj. w szelkiego ro d zaju  pocisków.

Niema w tej dziedzinie zreszlą  żadnego zasto ju , 
gdyż ciągle jeden  w ynalazek goni drugi, jed n a  
now ość s ta ra  się przew yższyć sw ojego poprzed­
n ika. Jak  w innych dziedzinach  życia, tak  i w 
te j niem a chwili w ypoczynku:

teo rje , k tó re  nw aźane były za słuszne 
la t  tem u .10, są dziś n ieak tu a ln e  z pow o­
du w ynalezienia  now ych środków  w alki.

To, co p isa ł sp ec ja lis ta  zagadnień w ojennych , 
Jan  Bloch, w sw ojem  dziele „W ielk a  w o jna“, 
cieszącem  się przed  w ojną św iatow ą w ielkim  roz­
głosem , należy dziś do rzeczy zupełn ie p rze­
brzm iałych . K w intesencją tw ierdzeń Blocha było, 
że na d łuższą  m etę w ojna w ów czesnym  stan ie  
w ynalazków  w ojennych jest n iem ożliw a, gdyż w 
bardzo  k ró tk im  czasie obie stro n y  w yniszczyły­
by sobie naw zajem  w szystkich żołnierzy. R ozu­
m ow anie to było oczyw iście niesłuszne, gdyż 
obecna w ojna jest najlepszym  ich  knntrdow odem .

Barbarzyństwo bolszewików.
Lizbona. 5 maja. „Diario da Manha“, ko* 

montując fak t zerwania stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy Unją Sowiecką i poi. 
skim rządem emigracyjnym pisze, iż do­
tychczas nie było jeszcze wypadku, by je­
den sojusznik oskarżał drugiego o wymor­
dowanie dziesięciu, względnie dwunastu 
tysięcy obywateli jego.

Jedynie bowiem bolszewicy dzisiaj je­
szcze powracać mogą do tego rodzaju bar­
barzyńskich metod, by pozbawiać życia jeń­
ców tak, jak  to bywało w dawnych cza­
sach. Tembardziej charakterystyczny jest 
fakt. iż inicjatyw a zerwania stosuuków 
wyszła ze strony Unji Sowieckiej, k tóra na­
gle czuła sie dotknięta w swej czci, oraz 
że bolszewicy znaleźli sposób uchylenia sie 
od zbadania całej sprawy przez czynniki 
bezstronne, któreby niewątpliwie przy­
gwoździły winą.

Nowe postanowienia gospodarcze 
w Mongolii.

Tokio, 5 maja. Wydział gospodarczy rzą­
du mongolskiego opracowuje nowe posta­
nowienia, regulujące sprawę przywozu i 
wywozu. W wyniku nowych postanowień 
Japonja bedzie m iała możność zaopatry­
wania sie w Mongolji w szereg ważnych 
surowców wojennych.

W kilku wierszach .
P om iędzy  Z ongułdak i K oźlu doko n an o  o tw ar­

cia now ej lin ji kolejow ej. Nowa ta  lin ja  połączy 
re jo n  węglowy Z onguld z portem  Koźlu, s tw arza ­
jąc  w ten  sposób m ożliw ości w zm ożenia tra n sp o r­
tu  w ęgla z tego rew iru  drogą  m orską.

*
Liczba m ieszkańców  Szwecji z początk iem  br. 

w edług  zakończonych  obecnie obliczeń w ynosiła 
6,458.221 osób. W  p o ró w n an iu  z rokiem  ubie­
głym  oznacza to  w zrost o 61.747 osób.

*
W  o sta tn ich  dn iach  odbyw ały  się w Szw -ijcarji 

ro k o w an ia  pom iędzy de legatam i w łoskim i i szw aj­
carsk im i w sp raw ie  gospodark i w odnej. P rzed ­
m iotem  rokow ań  była w pierw szy rzędzie sp ra ­
wa p rac  p rzy  budow ie drogi w odnej z m orza 
A drja tyck iego  do Lage Maggiore.

*
Szw ecja, k tó ra  daw n ie j sp ro w ad zała  jab łk a  z 

A m eryki, zakupiła  o sta tn io  w iększy tran sp o rt wę­
giersk ich  jab łek  g a tu n k u  Jo n a th an . Sprzedaw cy 
w ęgierscy, k tó rzy  spodziew ają  się, że i w przy- 
•złości u trzy m ają  rynek  szw edzki, d o k ład a ją  
w ie lk ie j s ta ran n o śc i do dob re j jakości i opako­
w an ia  owoców, p rzeznaczonych  do Szwecji.

*
F fih rer z okazji rocznicy  u rodzin  prezydenta 

ch ińsk iego  rząd u  narodow ego W angczingw eja 
p rzesła ł mu depeszę g ra tu lacy jn ą , u trzy m an ą  w 
serdecznych  słow ach.

*
W  pobl^.u w ybrzeży angielsk ich , jak  donoszą 

l L ondynu , p o jaw iły  się s tada  mew, liczące ty ­
siące sztuk, z k tó rych  w ielka ilość nie m oże la­
tać  — poniew aż skrzydła ich zostały zlepione ro ­
pą  naftow ą. Ropa ta pochodzi z zatopionych cy­
sternow ców  angielskich.

*
A m basador tu reck i w  Tokio, Ferid , został po­

w ołany do A nkary, celem  złożenia spraw ozdan ia  
Jak  słychać, obejm ie on w Ankarze stanow isko 
m in istra .

*
K ról szwedzki zam ianow ał kom isję, złożoną z 

p ięciu  rzeczoznaw ców  pod przew odnictw em  rad ­
cy spraw iedliw ości D ah lm anna, celem opraco w a­
nia  p ro jek tów  w spraw ie  rew izji szw edzkiej u sta ­
w y o cudzoziem cach. W  szczególności m ają zo­
s tać  z rew idow ane postanow ien ia  ustaw y, og ran i­
cza jące  sw obodę cudzoziem ców .

liczebna poprawa zwierzostanu w G. G.
Kraków, 5 maja. Ostre zimy la t ubie- 

ffłych dotkliwie dały się we znaki naszej 
zwierzynie, powodując znaczne jei i'"zebne 
ojmiżenie sie. Dodać trzeba, że na tererie 
Okręgu Galicja po bezprzykładnej wręcz 
gospodarce bolszewickiej pozostało zaled­
wie tylko' 10 proc. dawnego zwierzo.stanu. 
To też Główny Wydział Lasów w Rządzie 
Generalnego Gubernatorstwa szczególną ua 
to zwrócić musiał uwagą, by czas ochro­
ny zwierzyny zastosować ściśle do w arun­
ków, jakie istn ieją na naszym terenie.

Przez pielęgnacją poszczególnych rewi­
rów myśliwskich oraz wskutek łagodnej 
zimy 1942/43 poprawił sie zwierzostan do 
pewnego stopnia tak, że znacznie lepsze 
s ta ją  się widoki na przyszłość.

Jak  w latach ostatnich, tak też i w przy­
szłości pielęgnacji i ochronie podlegać bę­

dzie zwierzyna płowa i sarny, których stan 
jest bardzo mały. Chronić sie bedzie także 
kozice, przechodząca do nas z T atr słowac. 
kich, dalej zimorodka, spotykanego nie­
kiedy nad potokami górskiefsi K arpat i 
Beskidów oraz nad Morskiem Okiem żyją­
cego świstaka. Ochroną przyrody obejmu­
je  sie również żbika, przebywającego w 
Pieninach, niedźwiedzia, puhacza, kruka, 
wreszcie też rysia, którego nikły stan  li­
czebny nie przedstawia dla zwierząt zbyt­
niego niebezpieczeństwa, nakoniec również 
i orła skalnego, żyjącego w K arpatach.

Odstrzał zwierza reguluje sie skrupulat­
nie w stosunku do poszczególnych gatun­
ków. Wszelkie skóry, jak  również i zaję­
czę, potrzebne do fabrykacji filcu, muszą 
być odstawiane.

C z w a r te k

Dziś: Jan a  apostoła 
Ju tro : Zjaw. sie Mich.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.00 do 4.30

Konkurs RGO dla przemysłu 
domowego.

K rakiw , a maja. Obecnie przemysł chałupniczy, 
a w pierwszym rzędzie ojcowski, ma szersze możli­
wości zbycia swych wyrobów dzięki ogłoszonemu  
przez RGO konkursowi na wzory wyrobów przemysłu 
domowego dla wszystkich rzemieślników i osób pra­
cujących w warsztatach domowych.

W celu zachęcenia rzemieślników wyznaczono 14 
nagród pieniężnych w wysokości od 600 do 1.200 zł. 
oraz 20 imnych nagród, odpowiadających sumie 200 zl. 
każde. Bliższych szczegółów w tym względzie udzie­
la  oddział VI RGO, Kraków, Krupnicza 12, I. p.

Oszczędność w dziedzinie 
surowców w Gen. Gub.

Kraków, 5 m aja. Z około 2.000 przedsiębiorstw, u- 
jętyoh przez Główną Grupę Gospodarki Przemysło­
wej, przeszło 300 znajduje się pod sta lą  opieiką ko­
misarza dila oszczędności surowca, reszta zaś podle­
ga trwalej kontroli.

Wskutek tego w roku 1942 zaoszczędzono ogółem  
8.400 ton surowców róż,u ego rodzaju. Na rok 1943 
przewiduje się dalsze jeszcze oszczędności, taik, że 
cyfra ostateczna przewyższy prawdopodobnie ilośó 
zaoszczędzoną w roku 1942.

Dokładnie wypełniać formularze 
P. C. K.

Kraków, 5 maja. Wszystkie osoby, które 
w listach przesyłanych tak  pod adresem re. 
dakcy] poszczególnych dzienników, jak  i o- 
kręgowych placówek PCK, podały szczegó­
ły. dotyczące sprawy Katynia, w odpowie­
dzi na nie otrzym ują z PCK specjalne for- 
mularze.

Formularze te. zatytułowane „Szczegóły, 
dotyczące osób przebywających w obozach 
sowieckich", najeży dokładnie wypełnić, 
przyczem szczególnie chodzi o opis uzębie­
nia, podanie charakterystycznych znamion 
dotyczących kości, przedmiotów, które e- 
wentualnie zamordowany posiadał przy 
sobie z dokładnym ich opisem itd.

Po wypełnieniu formularze winny być 
niezwłocznie wysłane pod adresem Okrę­
gowych placówek Polskiego Czerwonego

Krzyża, gdyż dzięki nim będzie można bez­
sprzecznie stwierdzić identyczność danej 
osoby.

Uprawa cykorji na terenach G.G.
Kraków, 5 mają. W Generalnem Gubernatorstwie 

uprawiano cykorję w bardzo tylko małych rozmia- 
ach. W roku 1940 wynosił obszar plantacyj cykorji 
około 200 hektarów.

Wobco niewystarczającej ilości plonu usiłowano 
rozszerzyć teren pod uprawę, a gtówme obszary ho­
dowlane istnieją obecnie w Okręgu lubelskim, gdzie 
też w laitach ostatnich uruchomiono nowoczesną su­
szarnię. Koncentruje się tu jokoło 50 proeeat całej 
uprawy cykorji. Inny ważmy obszar hodowli znaj­
duje się w zachodnich okolicach Okręgu krakow­
skiego. Reszta terenów uprawy tej pożytecznej ro­
śliny podzielona jest na Okręgi: warszawski, ra­
domski i galicyjsk i, jak dotąd jednak posiadają one 
male tylko znaczenie. Przypuszczać jednak należy, 
że hodowla korzenia cykorji uzyska w przyszłości 
również większe rozmiary w północnej części Okręgu 
galicyjsk iego, posiadającego ważne znaczenie rolni­
cze. W roku 1942 ogólny obszar uprawy wynosił 
około 100C ha. na rok zaś 1943 przewiduje się 1.200 
do 1.300 hektarów.

Wydział zawodowy w grupie 
Rzemiosło.

Kraków, 5 maja. Do Grupy Rzem iosło w Central­
nej Izbie dla Gospodarki ogólnej w Generalnem Gu­
bernatorstwie przydzielono Wydział Zawodowy, któ- 
rogo zadaniem jest udzielanie porad w zagadnieniach, 
fachowych, gospodarczych i organizacyjnych. Nadto 
poszczególne Cechy rzemieślnicze, przyłączone do 
Grupy Rzemiosło, również mają utworzyć wydział 
zawodowy, celem należytego wykonywania zadań, 
istotnie zbliżonych do zwykłej czynności danego za­
kładu.

PCK w Jędrzejowie i Końskich.
Ctel) Placówka Polskiego Czerwonego 

Krzyża w Jędrzejowie otrzym ała w ciągu 
miesiąca m arca br. 21 blankietów imien­
nych od jeńców pozostających w obozach 
wojennych. W szystkie przekazy zarząd P. 
C. K. rozdzielił miedzy miejscowo społe­
czeństwo. Niezależnie oa tego wiele paczek 
żywnościowych przestano jeńcom ua blan­
kiety pozostałe z miesiąca ubiegłego. Ofia­
ry  gotówkowe społeczeństwa w kwocie zł. 
622.72, przekazane zostały zgodnie z przepi­
sami do Zarządu Głównego w Warszawie. 
Ożywioną pracą wykazała sie również w 
miesiącu marcu placówka ezerwono-krzy- 
ska w Końskich, która rozdzieliła 23 blan­
kiety. W okresie sprawozdawczym otrzy­
mano I list z zagranicy, który doręczono 
adresatowi. Ofiary w sumie zł. 10 przesła­
no Zarządowi Głównemu.

NOWE OZIEI NI KI ROZPORZĄDZEŃ DLA GEN.
GUB. Ukazały się dwa nowe Dzienniki Rozporządzeń 
dla Gen. Gub. nr. 31 i 32 i to w dniu 30 kwietnia 
oraz 1 maja 1943. Treść ur 31 jest uastępująca: 
Rozporządzenie o podatku uobrotowym w obrocie 
% Rzeszą Niem iecką, OsfcLand, Ukrainą i  okupowa-

uemi obszarami wschodniemi. Rozporządzenie w spr*. 
wie fabrykacji spirytusu z innych materjałów, n ii  
te, które zawierają skrobią i cukier Piąte postano­
wienie wykonawcze do rozporządzeni* z dnia 19 lu­
tego 1940 r. o sądownictwie polskiem w Gen. Gub. 
Drugie postanowienie wykonawcze do rozporządzenia 
z dnia 26 października 1939 r. o wprowadzeniu kart 
rozpoznawczych w Generalnem Gubernatorstwie.

Numer 32 przynosi: Rozporządzenie o przywróceniu  
własności prywatnej na gruntach rolnych, odebranej 
w czasie panowania sow ieckiego w Galicji. Pierwaze 
zarządzenie wykonawcze do rozporządzenia policyj­
nego z dnia 19 lutego 1943 r. o czasie zakazu prze­
bywania poza domostwem dla osób nie będących 
Niemcami w Generalnem Gubernatorstwie, wrawci® 
Zarządzenie o uproszczeniu administracji w dziedzi­
n ie  statystyki.

OGRANICZENIE PODRÓŻY. W szelkie podróże,
wykonywane w celu zbie^amia zamówień oraz pod­
trzym ywania stosunków handlowych miedzy dostaw­
cami a odbiorcami w Gen. Gub. uznano jako bez 
znaczenia dla wojny O ile w iec nie chodzi o konie­
czne potrzeby przemysłu zbrojeniowego i wojennego, 
nie wolno takich podróży przedsiębrać.

WYNIKI CIĄGNIENIA LOTERJI LICZBOWEJ 
s dnia 5 maja są  następujące: 78, 89, 38, 27, L

TRAGEDJA MIŁOSNA STARUSZKA. 78-letni
Grzegorz R., zam. w Częstochowie przy ul Złotej, 
w zamiarze samobójczym przeciął sobie brzytwą
gardło. Istnieje słaba nadzieja utrzymania go przy 
życiu. Powodem rozpaczliwego kroku starca była  
„niewierna" narzeczona 18-letnia Adamina Tarnow­
ska, zam. na Rakowie. Niepoważnie nastawiona do 
życia Adamina została przyłapana przez swego leci­
wego, lecz bogatego narzeczonego na fakcie zdrady. 
Zakochany starzec zbił 19-letniego rywala trzymaną 
w ręku laską, poczerń wróciwszy do domu, targnął 
się na swe życie.

(Zet) PIERW SZY P02A R OD PIORU­
NA. W czasie burzy, jaka przeszła nad po­
wiatem jędrzejowskim onegdaj. piorun 
uderzył w zabudowania Stefana Jochvm a 
we wisi B-ełk, gminy Mierzwin, powodując 
pożar. Pastw ą ognia padł dom mieszkal­
ny drewniany, stodoła kry ta  słomą i przy­
legły chlew. Oprócz tego w stodole snaliły 
sie narzędzia rolnicze i większa ilość sło­
my. S tra ty  poszkodowany oblicza na o- 
koło 15.000 zł.

Z sali sgdow ei.
/rz^9r^ y wna Zosia. * Przybyszowa.
(£et) W ladysław Cipior z Przybyszowa, 

gminy Mosko-rzew (powiat Jędrzejów), od­
nosząc z domu swego ojczyma Zabiegłego 
mleko do miejscowej mleczarni, spotkał i a  
drodze Zofję Walasek z tej samej wsi — 
niosącą dwie próżne flaszki litrowe. Wa­
laskówna uderzyła jedną flaszką w głowę 
Oipiora, a drugą pod lewą pachę. W sku­
tek rozbicia się flaszki powstała rana pła­
towa pachy, w następstwie czego pokrzyw­
dzony zmuszony był poddać się dłuższemu 
leczeniu. Lekarz orzekł, że uszkodzenie cia­
ła  Cipiora należy do kategorji ciężkich, 
bowiem wskutek odniesionej rany powstał 
pod pachą ropień oraz wybujała ziarnina, 
leczenie zaś trwało ponad 6 tygodni.

Na_ rozprawie sądowej sądu okręgowego 
w Kielcach na sesji wyjazdowej w Jędrze­
jowie oskarżona W alaskówna wyjaśniła, 
że Cipior zamierzył się na nią, a ona u- 
przedziła go i uderzyła flaszką, a później 
rzuciła drugą flaszkę z pewnej odległości. 
Z zeznań świadków wynika, że między o- 
bydwojgiem, tj Cipiorem i W alaskówną od 
dawna trw ają jakieś osobiste nieporozu­
mienia mimo młodego wieku (Cipior ma 
lat 20, a W alaskówna 18).

Mimo okoliczności łagodzących sąd przy­
szedł do przekonania, że agresywność Zosi 
była stosunkowo duża i skazał ją  na trzy 
miesiące aresztu.

W ykpił swego dobroczyńcę,
(Zet) Stanisław Sołtys, człowiek w s ta r­

szym wieku, zamieszkały we W6i Zbrze, 
gminy Sobków (powiat Jędrzejów) aktem 
rejentalnym  w roku 1940 podarował S tani­
sławowi W aligórze swoją własną osadę 
wraz z zabudowaniami i inwentarzem o 
przestrzeni 6 ha. Wzamian za darowiznę 
obdarowany miał obowiązek wydawania 
Sołtysowi corocznie określoną ilość zboża 
na utrzym anie swoje i żony.

Obdarowany już w pierwszym roku nie 
wypełnił przyjętego na siebie zobowiąza­
nia i dał tylko część należnych od niego 
produktów, a na drugi rok zupełnie żad­
nych produktów nie dał. Gdy Sołtys zwró­
cił się do obdarowanego o zboże w myśl 
przyjętych przez niego zobowiązań, ten 
wyśmiał go.

Sołtys przedstawił sprawę sądowi grodz­
kiemu w Jędrzejowie, który na ouegdaj- 
szej rozprawie skazał W aligórę na karę 
grzywny w wysokości 100 zl. z zamianą 
na 10 dni aresztu.

Do sądu grodzkiego wpłynęła jeszcze 
jedna sprawa przeciwko W aligórze o pobi­
cie Sołtysa.

Wobec takiej niewdzięczności obdarowa­
nego. Sołtysowi przysługuje prawo unie­
ważnienia darowizny.

Niezgoda na folwarku.
(Zet) Miedzy żonami pracowników fol­

warku Sędziszów (powiat Jędrzejów) Ma- 
rjanną Kułaga i jej siostrą  Leokadją 
Brzózka, zamieszkałemi w jednym budyn­
ku folwarcznym, doszło do większej aw an­
tury. Kością niezgody było wzajemne po­
bicie się wychowanka Brzózkowej, Jan a  
Ciszewskiego z synem Kułagowej, co spo­
wodowało interwencję obydwu kobiet.

Spotkawszy się na wspólnym korytarzu, 
kobiety nie żałowały sobie najpierw obelg, 
a później razów. Kulagowa schwyciwszy 
kij. uderzyła nim Brzózkową, powodując 
złamanie dolnej nasady kości łokciowej le- 
wej_ ręki, co spowodowało chorobę na czas 
dłuższy. Maż Kułagowej, Tomasz, w chwili 
uderzenia Brzózki przez Kułagową. miał 
przytrzymywać pokrzywdzoną i szarpać ją.

Na rozprawie w czasie sesji wyjazdowej 
sądu okręgowego kieleckiego w Jędrzejo­
wie sąd przyszedł do przekonania, że wina 
Kułagów nie przedstawia się tak, iak to 
opisane było w akcie oskarżenia, wobao 
czego obydwóch małżonków uniewinnił.
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R odzina słoni podczas kąp ieli i o rzece.

Oto przecinam y z podróżniczo-naukow a 
ekspedycją  g igantyczne połacie az ja tyck ie­
go ładu. Celem naszej w ypraw y je s t zba­
danie różnorodności gatunków fauny, za­
mieszkującej owe tereny, m usim y przytem  
jednak  zaznaczyć, że obszar obserw acyjny 
należy  do nader rozległych, to też p raca 
n asza  nie będzie odznaczała się precyzy j­
nością.

Dążym y właśnie bezm iernem i p rzestrze­
n iam i syberyjskiej tundry. P osuw am y się 
z trudem  i  mozołem, walcząc z opornym  
szlakiem . Gdzie okiem sięgnąć — tam  wle­
cze sie srebrzysta , porosła m cham i pusty ­
n ia . wzrok oślepiony blaskiem  słońca, ja k ­
b y  przez m głą dostrzega p rzem ykające sią 
ledwo w idzialne stadko białych lisów. 
Idziem y dalej. Z pod kąpy drzew w ychyla 
łebek zgrabna łasiczka i nie strw ożona 
w cale  nadejściem  ludzi, p rz y p a tru je  sią 
nam  swemi czarnem i ślepkam i.

J a k  opow iada nasz przew odnik — wcho­
dzim y teraz w dziedziny obfitu jące w sobo­
le. Z zaciekaw ieniem  wiąc w ytężam y oczy. 
Słońce zwolna chy li sw ą szk arła tn ą  ta r ­
czą ku  zachodowi, rzucając  m ieniące sią 
refleksy  na rozległy k ra j i c ien ie tylko 
czarn iaw e zw iastu ją  n ad la tu jącą  noc. 
Gdzieś w haszczaeh coś zaszeleściło — c i­
chu tko  przyczailiśm y sią w m iejscu i o 
dziwo — niby puszek fu trzany  przewinął 
sie opodal srebrzysto-biały sobol.

Zanim  rozbiliśm y nocny obóz, zdążyliśm y 
ujrzeć ich k ilk a  sztuk.

W  k ilka  dni później szliśm y pustem i i 
w ym arłem i brzegam i m orza, przygotow u­
jąc  sią _z ap a ra tem  film owym  na po’arnego 
niedźwiedzia. W staw ał śliczny, ja sn y  po­
ranek . Słońce rozm igotało sią w śród nad­
brzeżnych lodowych połaci, pow ietrze p a ­
chniało  rzeżkością i zdrowem i wyziewami. 
N araz  gdzieś z oddali doleciał potążny ryk. 
Niedźwiedź!! N erw y w yprążyły sią ja k  cię­
ciwy.

I rzeczywiście, poprzez ogromne 
śnieżne zaspy brnął wspaniały okaz. 
Teraz mogliśm y go dojrzeć w całym  

przepychu.
Towarzysz szybko sk ierow ał lufą aparatu  
na oryginalnego aktora — trzask objekty- 
wu i biały m iś  należał na zawsze już do 
nas.

H en, na dalekiej północy nad morzem 
H erynga, spo tkaliśm y nieprzeliczone rzesze 
p tactw a. I  ciekawe, najróżnorodniejsze eu­
ropejskie edmiany, które tu przybyły ze 
swych odległych krajów i osiedliły sie na 
stałe — zamieniły swoje upierzenie na bia- 

■ 7 ?  is tny  ra j  tu  d la  przyrodników  i 
m yśliw ych, rezu lta tem  czego je s t w ytrze­
bienie dużej ilości gatunków . I  tak  up. ze 
ssaków  znikła praw ie  zupełnie „krowa 
morska11, olbrzym , przew yższający rozm ia­
ram i w ieloryba. Do dziś pozostały jedyn ie  
liczne g a tu n k i fok, a to tzw. „koty mor- 
skie“, „Iwy morskie" itp.

N iegdyś, przed la ty , ja k  opow iadają s ta ­
rzy  m yśliw i, zw ierząt tych  było tu  m i­
liony.

Ze zw ierząt domowych, p rzy  osadach, 
w praw dzie rzadko rozrzuconych, widzimy 
setki, tysiące sztuk liczące stada reniferów. 
Służą one jako zwierzęta pociągowe, z ko­
ści ich, skóry, ścięgien sporządzają tubyl­
cy rozmaite narzędzia pracy. R enifer, jak  
m ieliśm y możność zauważyć, je s t bardzo 
m ało  w ym agający , boć chociaż la tem  na 
•tundrze p len ią  sią ogrom ne pastw iska, to 
jed n ak  zim ą pożyw ienie m uszą zdobywać 
7. trudem , poniew aż m uszą je  w ygrzebyw ać 
z niem ałym  w ysiłkiem  z pod śniegu.

B łyskaw icznym  lotem  fan taz ji przenosi­
m y sią teraz

do t. zw. prowincji mandżurskiej 
(wschodnio-azjatyrkiej). Należą do 
niej wschodnie Chiny, wschodni Ty­

bet oraz wyspy Japońskie.

Szlak nasz prow adzi w tej chw ili przez 
Chiny. Rozległe rów niny , porosłe w ysoką 
traw ą, k ry ją  w sobie przeróżne z wierzą ta, 
przew ażnie owadożercze; niekiedy przeewa- 
iu je  stad o  rączych jeleni, rzadko można 
spotkać nawet stado dzikich słoni, na k tó re  
jednakow oż nie n a tknąliśm y  sią. W cho­
dzim y w s tre fy  niekończących sią  łąik.
Z pod nóg raz po raz  z ry w ają  isią stada , 
m ieniących sią, złocistych bażantów. N ad 
brzegam i fu i ówdzie porozrzucanych je ­
ziorek tkw ią w bezruchu czaple, miedzy 
niem i barw ią  sią  kolorow e p ió ra  żórawi.

Minęliśmy szybko Chiny i jesteśm y już 
na Sachalinie. I  znów spo tykam y  sią oko 
w oko z groźnym  białym  m isiem . W  rze­
kach Ja p o n ji m nóstw o rów nież m ałych 
zw ierząt futerkow ych, ja k : w ydry  lub bo- 
bry.

Tygrysy północne rótnia się jednakże od swych braci z południa, 
sierść bowiem mają znacznie dłuższą, gęstszą, aniżeli mieszkańcy

indyjskich dżungli.

P odróż nasza trw a  dalej. Cudowne k ra j­
obrazy  japońsk ie  — wiecznie zielona ro ­
ślinność i m nóstw o, m nóstwo kw iatów  — 
pyszn ią  sią  bajkow e ajzalje, ta m  znów w g ą ­
szczu leśnym  w ychy la ją  isią głów ki prze­
ślicznych dzikich róż. W szystko to oświe­
tlone jaisnemi p rom ieniam i s ło ń ca ,' prze­
sycone tu rkusow ym  błąkitem , sp raw ia  w ra ­
żenie jak iegoś czarodziejskiego parku.

Co krok spotykamy żórawie, prze­
chadzające się ze spokojem i powa­
gą, a doznające tutaj czci ptaków 

1 świętych.
P o śró d  brzegów  rzek, porosłych  sitow iem  
staw ów  ro i sią od dzikich kaezeik i gąsi. 
N araz  w zaroślach  coś zaszeleściało i za 
m om ent ukazał nam  sią is tn y  przedpotow y 
stw ór — olbrzym ia, praw ie 2-m etrowej d łu ­
gości, sa lam andra . N ader rzadk ie  to sp o t­
kanie, bowiem is to ta  ta  zasta ła  po  wiąbszej 
ciząści wyniszczona. Słynny także jest sło­
w ik japoński, odznaczający się prześlicz­
nym głosem.

Obecnie jesteśm y już oto w kra inach  
•orientalnych. D żungle i la sy  tej sfery  ob­
f itu ją  w  ogrom ną ilość m ałp. W idzim y tu  
zarów no orangutangi, gibbony. lemury. 
Po z atom m asa  tu  dzikich kofów, przy wo­
dopojach o nastro jow ej godzinie zm roku 
m ajaczą n iby  cienie sm ukłe sy lw etk i je le ­
ni. W miarę posuwania się w g łą b  życie
kipi tu intensywnie. Upalna, gorąca atmo­
sfera sprzyja rozwojowi bujnej roślinno­
ści — w szczytach drzew, oplecionych wę- 
iowam i Ijanami, skrzeczą małpy i paougi, 
w niedostępnych czeluściach kryją się ol­
brzymie węże—czasem tętent dziki rozedrze 
duisizne woale oparów  i iz m roku w ypadnie 
stado  ełoni.

N aza ju trz  o świcie, k iedy  roizpocząliśmy 
w śród w ysokich traw  w ądrówką, s tan ą ł n a ­
g le przed nam i ogromny nosorożec, którego 
nawet udało nam się uchwycić na filmową  
taśmę. Wreszcie jesteśm y już u stóp niebo­
tycznych Himalajów. Tu, w dzikich o tch ła­
niach In d y j, niedostępnych, a ta jem n i­
czych, w łada król ich i pan, p rągow any 
ty g ry s. Rozciągłość pasa, w k tó ry m  ten 
zw ierz bytuje, je s t bardizo rozleg ła  — ku  
północy sięga m ianow icie ku rzece A m ur, 
n ą  zachodzie do jeziora  A rabskiego i m orza 
K aspijskiego, na południe po  Jaw ą  i  S u ­
m atrą.

Z ptaków  prześliczne paw ic narodziły  
•sią w Chinach, także k ra j ten  je s t  s ied li­
skiem  p ra s ta rem  bażantów . Te o sta tn ie  
pozatem  są  p ro top lastam i naszych dom o­
wych kur.

B a! N aw et ow ady pożyteczne by t swój 
poeząły na  terenie azja tyckim .

Oto jedwabnik motyl przyszedł na 
św iat w Chinach, skąd przedostał 
się do Japonji, a następnie do 

Europy.
Jad w ab  chiński, zmainy ju ż  przed 2-m a ty ­
siącam i lat, n ie jedną p ań sk ą  pochłonął 
fortuną. H isto ry cy  ch ińscy  p rzy tem  udo­
w adniają , że p ro d u k t ten  znany  był w ich 
państw ie przed 4.500 la t  tem u.

W reszcie w Azji ży je  najw iąksze zwierzą 
naszej e ry  — słoń. G igant to i  o lbrzym  
nielada, oddający  zarazem  olbrzym ie u s łu ­
gi człowiekowi.

A  hen w  b łąk itnym  P acy fik u  fo rm u ją  się 
p e rły  — k w ia ty  oceanów  — księżycow e k a ­
m ienie.

J a k  w idzim y wiąc — A zja to praw dziw y 
sezam, w k tó rym  znaleźć m ożna n a jp ię k ­
niejsze i najdziw aczniejsze tw ory  M atki 
N a tu ry . Jerzy Eglicz.

T u ta j wszakże drapieżcę owe przebyw ają  
zarów no w rów ninnych  lasach, ja k  i w y­
sokich górach. Często zak ład a ją  swe sie­
d liska  w pobliżu ludzkich, by tern ła tw iej 
zdobyć pożywienie. N ajchętn ie j przecież 
ży ją  w tnzciniastych zaroślach  bam buso­
wych, gdzie ii barw ien ie ich sk ó ry  ś w iet­
n ie  z otoczeniem ich harm onizu je .

I  znów przecinam y górzyste  okręgi — 
Tybet. Zgoła in n y  to i odm ienny św iat. 
W yżynne, kolosalne przestrzenie, górzyste, 
u rw iste  ca łe  połacie są domeną yaka, czyli 
wołu tybetańskiego. O sw ojony oddaje 
ogrom ne usługi. O bszary p u stynne  tej 
k ra in y  zam ieszkują prześliczne an ty lopy , 
gó rsk ie  b a ran y -a rch ary , z drapieżców  m o­
żna zobaczyć na skalistych urwiskach 
brunatnego niedźwiedzia. D ziedziny owe, 
p uste  i n iezam ieszkałe praw ie. Sprzyjają 
doskonale rozw ojow i fauny.

B ezkresne pusty n ie  M ougolji o k ru tne  zda 
•sią w swej m artw ocie — m im o to przecie 
p u lsu ją  _ życiem. Oto k iedy  niekiedy 
przem knie nam  przed oczym a sm ukła  an ­
tylopa, za nią niczcm w icher w idzim y g n a ­
jącego w ilka, Tam gdzieś z dali wali tabun 
rozhukanych dzikich koni, Z pod nóg  w y­
ry w a ją  sią śliczne tęczowe jaszczurki, pod 
niebem  szybu ją  klucze dzikich gęsi.

W iele naszych zwierząt domowych po­
chodzi, jak stwiardzili uczeni, z Azji.

I tak n. p. konie, żyjące w stepach 
Dżungarji, w stanie dzikim,

tak  dziś, ja k  i przed tysiącam i la t s ta ra n o  
sią osw ajać. Do słynnych  zaś na glob cały  
należą ru m ak i arabsk ie , tu ikm eńsk ie , oraz 
kaukaskie.

Również z zachodniej części tego k o n ty ­
nen tu  wywodzi ród  swój — osioł. P u sty n ie  
znów A zji środkow ej i  Turainu są  kolebką

dw ugarbnego w ielbłąda. W  s tan ie  dzikim  
żyje on w T urk iestan ie . W span ia łą  a u to r ­
ska koza u jrz a ła  rów nież św iatło  dzienne 
po raz  p ierw szy w T urk iestan ie .

T ybet zlkojei je s t ojczyzną wszelkiego 
rodza ju  owiec. A zja P łd ., a  to In d  je, da ła  
nam. wołu, k tó rego  przodkow ie na  karkach  
m a ją  .garby i zw ą sią zebu.

In d y jska  k ro w a  zebu.

POMIDORY — rozsada
pierwszopz^dmych odmianach o malej zawar­

tości nasiofi do nabycia po przystępnych ce- 
nach:

Zakład Ogrodniczy JOZEF WIOOWSKI 
Jędrzejów, Łysakowska 59

(za torem kolei wąsikotorowej)

Ogłoszenie w
naszej gaze­
cie jest naj­
lepszym czyn­
nikiem i naj­

skuteczniej­
szą dźwignią 

handlu.

Korespondencyjnie nauczeni:
niemiecki, rosyjski, m atem aty­
ka, fizyka, stenografia, księ­
gowość, rozwiązywanie zadań. 
Znaczek 96 gr. Dozwolone! 
Warszawa, ul. Senatorska 22/24, 

germ anista AŁPATOW.

Zagubiono dowód *(Kennkarte), le­
gitym acją służbową, kwity szcze­
pienia, wydane przez Władze m. 
Jędrzejowa na nazwisko Wyro- 
zumski Władysław, zam. Głów­
na 106. 287

Zastrzega się prawo używania 
K ennkarty, wydanej przez Zarząd 
Gminy Prząsław na nazwisko Na­
wrot Jan , zam. Ciernie — Kamie­
niec, gm. Prząsław. 288

Zagubiono zaświadczenie o złoże­
niu wniosku na Kennkarte, wy­
dane przez Zarząd Gminy Irządze 
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Czytajcie „Nowy Czas'

Czy pan o tem słyszał?
Jak wielki jest KtUjon?

(buk) Każdy * aa nas wie doskonale, że 1 mil jon 
razy mil jon, daje 1 b i! jon (1,000.000 X 1,000.000 — 
1,000.000.000.000). Ale jak  wielki jest biljon, wiedzą 
tylko nieliczni. Podczas inflacji podszedł do okienka 
pocztowego pewien interesant, który  wpłacił 1 biljon 
samemi pojedynczemi pieniądzmL Urzędnik, aby 
przeliczyć tę niespotykaną dotychczas w jego pracy 
s.użbowej sumę, zamknął okienko. W tedy inni kljen- 
ci, czekający na załatwienie, zaczęli się denerwować, 
że będą m usieli uzbroić się w wielką dozę cierpli­
wości. .laik długo mogło trwać ich czekanie? Kto* 
ze stojących w kolejce pow-iedzial, że urzędnicy pocz- 
to-wi m ają wprawę w liczeniu pieniędzy. Po trafią  w 
przeciągu bowiem jednej sekundy przeliczyć 5 bank­
notów, Sróbujemy, może uda się nam określić, ile 
czasu potrzebowałby ów urzędnik, ażeby przeliczyć 
te pieniądze, biorąc za podstawę 5 banknotów na se­
kundę. Okazuje się. że liczenie to trwałoby ponad 
6000 lot! Kto nie wierzy, może sam obliczyć. Nic się 
tu  nie da zmienić. Jeden biljon sekund   toć prze­
cież 31.000 lait!

W zruszający list pożegnalny.
(k) 19-lctnia R ita  Alessia, z O rta we Włoszech, 

poznała pewnego młodzieńca z Mediolanu. Piękne 
chwile jednak skończyły eię szybko i  przyszedł cza* 
rozstania. R ita  pisała często lis ty  do młodzieńca, od 
którego też wzajemnie otrzym ywała odpowiedzi. Aż 
pewnego dnia ikoreispondecija przerw ała się. Wów­
czas młoda dziewczyna nap isała  do ukochanego d łu­
gi list, w którym  oświadczyła mu, że ucieknie w gó­
ry  i  tam zagłodzi się. Isto tn ie pewnego dnia dziew­
czyna zniknęła i dopiero po długich poszukiwaniach 
udało Się j,ą odnaleźć w pobliskim leeie wśród skał, 
zupełnie wycieńczoną. K iedy przywieziono ją  do do­
m u spotkała ją  m iła mieapodzianika, albowiem czekał 
na  n ią  ukochany Mcdjołańezyk, którego „ruezwło" 
sumienie. Wkrótce potem odlbył się ślub.

Eksplozja w pociągu.
(Ik) W Miramdiela (Portugalja) zdarzyła się ostat- 

udo eksplozja w  jednym  z  pociągów osobowych• 
przyezem 18 osób pomiosilo śmierć. Jeden z  pasaże­
rów iranieścdl pod ławką, wbrew przepisom, pacak* 
z rafkietami świetilmemi. Nieotpatrzarie rzmoony niedo­
pałek papierosa zapalił paozikę, wskutek czego na- 
s tąp ił wybuch. W krótce po eksplozji cały wagon 
sitanąt w płomieniach, przyczem 18 pasażerów zostało 
zwęglonych.

Krowa na schodach.
(Ik) W Nouerbuirgu zdarzył się komiczny w y p a ­

dek. W pewnym domu po bardzo wąskich schodach 
wyszła kpowa na drugie piętro. Wszelkie usiłowa­
n ia  sprowadzenia krowy spełzły n a  niczem, gdyż 
zwierzę nie mogło obrócić eię n a  wąskich schodach. 
Wobec tego trzeba było wyjąć ram y okienne, roze­
brać kawałek m uru i  specjalnie ułożyć deski, po 
których szczęśliwie przetransportow ano krowę n a  
dół.

Nero wynalaczą monokla.
(buk) Rzymianie z czasów po narodzeniu Chrystusa 

mieli zwyczaj używać szlifowanych kamieni szla­
chetnych niętylko do celów zdobniczych, lecz rów ­
nież^ jnko rodzaj szkieł do oczu, zresztą bardzo rzad­
ko i to jedynie wśród bogatych i wybitnych osobi­
stości. Pionierem te j bardzo ekstraw aganckiej mody, 
,ia.k na  ówczesne stosunki, był cesarz Nero. W przy­
pływie dobrego hum oru nakładał on szlifowany be­
ry l n a  oko, n iby monokl, a dworzanie oczywiście 
skwapliwie dążyli w jego ślady. W ten sposób Nero 
uchodził za wynalazcę powszechnie dziś używanego 
monokla.

Białe krety,
(jaj) N iemczech, n a  pew nym  obszarze, w 

re jon ie  I lan n o w eru  zn a jd u je  się  reze rw at o wiel­
kości n iecałych trzech  kilom etrów , w  k tó ry m  i y ią  
b iałe krety. Na teren ie  środkow ej E u ro p y  jest to 
jed y n y  w sw oim  ro d za ju  rezerw at.

Krwawy dramat na scenie.
(k) W  m ałem  skandynaw skiem  m iasteczku wę­

dro w n y  tea tr d aw ał przedstaw ienie. W ielkiem  p o ­
w odzeniem  cieszył się d ram at, w k tó rym  w finale  
dochodziło  do  sprzeczki pom iędzy dw om a ry w a ­
lam i; sprzeczka ostatecznie kończyła się zabój­
stwem . Publiczność z w ielkiem  napięciem  śledziła 
przebieg  akcji. Pew nego dn ia  po  zakończeniu  
przedstaw ien ia , k u rty n a  n ie p odn iosła  się, m im o, 
że publiczność wielce en tuz jazm ow ała  się i bita’ 
b raw a. O kazało się, że dw aj ak to rzy -ryw ale  w 
sztuce, byli też ryw alam i w rzeczyw istości i je ­
den zabił z zazdrości drugiego.

Kiedy morze Śródziemne było 
jeziorem?

(bulk) Nieprawdopodobnem zgoła wyda się nam 
twierdzenie, ze morze Śródziemne 50.000 lat wstecz 
było raczej jeziorem, które dopiero podczas epoki 
lodowej przybrało obecny charak ter wielkiego mo­
rza. Po jakim ś czasie zaczęło znów wysychać i kto 
wie, czy nie wyschłoby do dna, gdyby nie dopływ 
nowych wod z moTza Czarnego 1 oceanu A tlantyc­
kiego. To dwa potężne zbiorniki, według obliczeń 
pewnego inżyniera niemieckiego, „dolewają" do mo­
rza Śródziemnego przez Dardanele 4 i pół tysiąc* 
metrów sześciennych wody na sekundę, a w tym
“ “ *1“  czas.ie przez cieśninę G ibraitarską około
90.000 metrów szóści «nnvf».h
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